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D o m e k  P i o t r a  W i e l k i e g o  w  S a a r d a m .  

P I O T R  W I E L K I .

Piotr I. Alexiewicz Cesarz Wszech Rossyi, 
słusznie W ielkim nazAvany, urodził się w Mo
skwie 3o maja ( 11 czerwca ) roku 1672. Był 
to  prawdziwy, bez przykładnie czynny pan i 
gospodarz rozległych swych krajów ; geniusz 
wszędzie krążący, który wszystkiemu nadał 
norządek i życie; wszystko doskonalił, zachę
c a ł ,  nagradzał i karał, wszędzie obecny i 
niezmordowany.

T a czynność i ten geniusz okazywał się 
równie w małych, jak wielkich przedsięwzię
ciach, które równie przezornie, jak wytrwale 
wykonywał. P io tr I, b y ł wielkim, jako wo
jownik na m orzu i na lądzie; wielkim w usi
łowaniach o oświecenie w swem państw ie, 
gdy nie tylko handel, ale rękodzieła, nauki i 
sztuki, wszelkiemi sposoby ożywiał i upo
wszechniał. Wielkim b y ł równie w pokoju, 
jak  w wojnie.

Od lat j uż dziecinnych, zwracało uwagę 
jego silne zdrowie, żywość i bystrość pojęcia. 
W iedział już wtenczas, iż kto z urodzenia i 
z n a tu ry , do wielkich dzieł jest pow ołany , 
wcześnie i starannie przyrodzone dary w so
bie rozwijać powinien.

W  Preobrazenskoj i Semenowskoj, utw o- 
rzy ł dwie kompanie żołnierzy z swojego wie
ku  , między ktoremi sam służbę prostego
żołnierza wykonywał.Dowódzca tychże Lefort,
b y ł i później ciągle przy boku Monarchy. 
O bok tego doskonalił się starannie w ro 
żnych naukach, szczególniej w matematyce i 
m echanice, i po raz pierwszy, pełen godno
ści ukazał się w Tajnej Radzie roku 1688. 
Objąwszy rządy, utw orzył stałe wojsko we
d ług  taktyki europejskiej, przyjął do tegoż 
właśnie wygnanych z Francyi Hugenotów i 
ob ra ł za naczelników Leforta i Gordona. Da- I

wni zaś spółtowarzysze zabaw, stanowili pułki 
gwardyjskie, Lzaród wojska liczącego 20,000 
iudzi. Następnie pomyślał P io tr wielki o sile 
morskiej. Mianował Hollendra Karsten Brand 
budowniczym okrętów, i w roku  już  1693, 
pierwszy rossyjski okręt St. P iotr, popłynął 
do Archangelu, a w roku 1694 wiele innych 
udało się tamże po sukno. Książe Romano- 
dowski mianowany b y ł pierwszym admira
łem  tworzącej się floty. P io tr wielki zdobył 
na Turcyi Azow, miejsce, dla handlu bardzo 
korzystne, w roku  1695; u łatw ił dowóz zboża 
na okrętach rossyjskich z Rygi i G dańska, 
sprowtidził dobrych artyllerzystów iinżenie- 
rów z Austryi, Braudeburgii i Hollandyi; w r. 
1696 pokonał znaczną flotę turecką i obwa
row ał Azow; urządził wystawienie floty o 55 
okrętach, zrobienie kanału między W ołgą i 
Donem; w ysłał wiele m łodej szlachty do 
W łoch i Hollandyi dla uczenia się budow ni
ctwa okrętów , a do Niemiec dla doskonalenia 
się w sztuce wojennej. Dnia 2 lutego r. 1697, 
rozpoczął podróż nader ważną za granicę, 
pod przybranym  tytułem ; zwiedziłBrandebur- 
gią, Hanower, W estfalią i Amsterdam, gdzie 
niepoznany, jako okrętowy cieśla hollender- 
ski pracował, i zkąd do patryarchy w Moskwie, 
następujące pisał wyrazy: «Jestem tu  posłu 
szny słowu Bożem u, które rzekł do Adama: 
W pocie czoła będziesz chleb twój pożywał. 
W  prawdzie nie z potrzeby pracuję, ale dla 
tego, żebym się sztuki żeglarskiej dokładnie 
wyuczył, z nabytem i wiadomościami pow ró
c i ł , a potem  nieprzyjaciół Imienia Jezusa 
pokonał, i Chrześcian wyswobodził. >> Z Am
sterdamu udał się do Saardam wioski w b li-  
zkości tegoż m iasta, i tu  w narodowym  ubio
rze, pod nazwiskiem Piotra Michaelewa na



4 4 2 M A GA Z Y N P O W S  Z E  C U N Y .

liśc ie  robotników  się zapisał, i  a  w  m ałym  
d om ku przez 7 tygodni zam ieszkał, sam sobie  
jedzenie i posłanie przyrządzał, ob ok  tego , 
u trzym yw ał korresponcłencye z sw ojem i m i
nistram i , a przytem  p iłą  i toporem  ciesiel
skim  p racow ał. Nic nie u szło  je g o  u w agi, 
■wszystko badał, ćw iczy ł się w  rozm aitych  
przedm iotach , nawet w operacyach chirurgi
cznych . Tak doskonaląc się w e w szyslkiein  , 
u k ład a ł razem  plany wielkiej reform y pań
stw a sw ojego. W krótce w  porcie Archangel- 
skim  widziano ok ręt, o k o ło  którego sam  
cesarz p racow ał. ,

Z przywiązania do żeglugi p o p ły n ą ł do 
A nglii; w ubiorze m ajtka, p racow ał przy  
królew skim  warsztacie okrętów , przyjął ok o ło  
500  osób do swojej słu żb y; o trzym ałw  u n i 
w ersytecie  Oxfordskitn dyplom  doktora, gdzie 
się w m atem atyce i astronom ii doskonalił. W ró
c i ł  do M oskwy d. 4  września 169S roku, zw ie
dziw szy jeszcze w  podróży Hollandyą, Drezno  
1 W iedeń . W  tym  czasie Strelico wie zniesieni 
i  innem  w ojskiem  zastąpieni zostali. T egoż  
rok u , 3o  sierpnia postan ow iony b y ł order ś. 
Andrzeja. P rzy rozdawaniu stopni w ojsko
w ych , uw ażał,na starszeństw o i zasługi. W y
obrażenie spraw iedliw ości w  tym  w zg lęd zie , 
do tego  stopnia w p oił w sw oich  poddanych, 
iż  gdy w roku 1713 o b ja w ił chęd zostania 
Vicfe-adm irałem , od kollegium  adntiralicyi 
otrzym ał odpow iedź, « iźd o tąd  nie odznaczył 
s ię  na m orzu, ażeby starszych offtcerów  miej-' 
s e e  m ó g ł  zając. >» Atoli w krótce, po zw yc ię-  
ztw ie m orskiem  p o d T rew m iinde i po zd ob y
ciu  F iu lań d yi, jako Y ice-adm irał w  P eters
b u r g u  był: poWitaiiy. Nil pam ięć tego  dnia 
szczętliw ego ,!u !śtanclwił P iotr wielki o rd erś . 
K atarzyny dnia 25 listopada 1714 roku.

C esarzizajął się najeZynniej wewnętrzAcm i 
sprawam i sw ojego  państwa: Zm niejszono p o 
datki; i podróże; ^zagraniczne zo sta ły  zalecone, 
zak ład ano: drukarnie , użyteczne pisma' Wy-: 
chodzić za czę ły ; urządzono n o w e  kościelne, 
instytutu; a zTn.rćyą n a ła t 30  pokój p rzed łu 
żony,' lebz razem Szw ecji- wojna: w y p o w ie 
dzianą; W  pierwszej'ibitwie, pom im o inniejszej : 
s iły  nieprzyjaciół;: P iotr,[w iiełki> p obitym  zo -ć  
sta ł, ale rzek ł:; «W rem :dobrze, iż Szw edzi raz<1 
jeszcze nas pobiją,-leczm yl si'quczymy;! pfzwj-wn 
dzieC zaSjgdy 'zwyoi^ztvwomdniekiem; *■ t>uilfoif- i, 
rzono' noiwe1 w ojsko, / a il'go śtyozńią /«u 17021;;'1 
R ossy a c ieszy ła  sio tfy u n ł feW - Scliluselb urg  ' 
i  Marienbnrg; w zięte zostały:- m-ńj e-n.im --;!-• 

P o  tryum falnym  wjeździe do M oskw y, p o* ' 
śp ieszył' Piotr; -nixdi mórze-; W schod nie , i jako « 
kapitan bom bardierów , dnią 1 maja źd ob y ł 
dwa Szw edżkijęidkręlj z  30; m ałem i i statkam i, 
za co order-:*śpAndrżeja;; oitrzym ał; .1 / v m v  

Dnia 27:M aja ł .  17i93 i>,ałqźył fundam enta! 
m iasta Pteter-śbiifga; ja k o 1 twierdzy;;i w  m ałym  < 
drew nianym  dom ku mieszkając; sain! wszelką: 
robotą k iero w a ł:1 *-Pa-' eżtieueeh t  f m iesiącach,1 
tw ierdza u k oń czón ą;zb stila , p óćzem  zw olna,

m iasto sam o zaczęło  się w zn o sić , do któ
rego m ajętne i znakom ite osob y , tudzież ar
tyści, rzem ieślnicy i ludzie w szelkiego stanu, 
sprow adzać się zaczęli. W  listopadzie tegoż  
roku, P iotr I, sam p row adził okręt w p o śr o -  
dek n ow ego  m iasta, i w yznaczył nagrodę dla 
dwóch p ierw szych , które po nim  przypłyną. 
Petersburg m ia ł b y ć  g łó w  nem m iejscem  
sk ładow em  do połączen ia  R ossy i z resztą 
Europy. Aliejsce to ca łe b y ło  b agn isk iem , 
z którego na niektórych tylko punktach, twar
da się ziem ia w znosiła .

W  tym że czasie P iotr w ielki, b ić  kazał 
now ą m onetę ru b le , p ojech a ł do M oskw y  
urządzić finanse, a przez ten czas o lb rzym ie  
prace o k o ło  założenia miasta Petersburga cią
gle się od b yw ały .

K arol XII król Szw edzki, p ociągnął dalej 
ku p ołud niow i, i planem  jeg o  b y ło , zebrać 
w szystkie siły  na Ukrainie. W  skutku tego, 
zaszła okropna b itw a pod P u łta w ą , w  której 
K arol XII, zu p ełn ie p ob itym  zosta ł. P iotr  
w ielki w alczył w tej b itw ie jako gen era ł ma 
jor  z zadziwiającą odwagą. Jedna kula prze
szyła m u k ap elu sz , a druga suknię. T o  zw y-  
cięzlw o ugru ntow ało  szczęście i pom yślność  
Piossyi. W yb u ch ła  potem  groźna w ojna z T u r-  
c y ą , i-P io tr  w ielk i nad Prutem  zb yt prze
wyższającą siłą n ieprzyjaciela otoczony, n ad- 
zwyczajnem i tylko środkam i odw agi i prze
zorności w ycofać się z d o ła ł., W  czasie gd y  
król Szw edzki w  m eczjum ości pod Benderem  
dni sw oje p rzep ęd za ł,.P io tr  Ij zd o b y ł praw ie 
w szystko , co  G ustaw  A d o lf dla S zw ecy i p o 
zyskał. Żaden dzień nie m in ą ł odtąd; w  R ossy i 
bez1 n ow ych  urządzeń. Żegljuga i sztuka w o
je n k a , coraz dalej p ostęp ow ały  , akademia;-; 
założona, ii kraj,cały pom ierzonym  zo sta ł.,

-Piotr I; przedsięw ziął chiugą:podróż jako  
pąnująby;alp K openhagi,;Lubeki, do H am bur
ga; .do A m sterdam u;, zw iedził: Saardhm, -gdzie .. 
przecjn 18tti.llatyi<praeo,wał; fa  dóm ek j e g o , 
zw ał śięiodtądidom elim  Piotra Igo. .Z tam tąd  
u dał się do Paryża, gdzie na cześć, jego- m edal ;;j_ 
w ybito , z . powrotem! zaś! zwiedzijl -Berlin, 
G dańsk, u MifcawęJ i ' . ■ sr. ;  .-. -■ :■-• ■ „/>f.

Dńia;22.paźckiemxika 1,721 roku, Picjtii w ielki i  
przyjął clostpjno|ć: Gesarżai, poczyb.ił 'Uirzą.- 
d zen ia-co-d o-n astęp stw a: tron u , w  fo k u  zaa - 
J722 przedsięw ziął w ypraw ę przeciw  Persyi, i 
dla zapewnienia Rossyi: handlu  na m orzu K a- 
spijskiem-. P o  szczęśliwć-m u k oń czen iu  tćjze, 
jeszęze-;flo{ę-,pirzebiw:.Szwiacyiiipdmyślnie w y--
prawił; ;założył; wi Petersburgu Akademią 
nauk iusztńik, iphstanowił -órder Aleksandra, 
Newskiego,,i< zawarł z Sawecyą now y traktat1 

I liańdloWy.; ;: uczyniwszy podobna ' swprzód,
! z Franbyą- iiinńem i .'państwami;; p o łą czy ł ćorltę ■
- swą; Annę!z'.iks!ęćidm;H;olsż,tynskimv i dostojną; - 
| małżonkę swą. Katarzynę, jak® cesarzową Wjijdt >
- 1724 k oron ow ał- *iq . i.k -. ę ;ma U lytifil janJI*

.  i  Giągłu czym iy  igwórćży.umysł.Piptra WiieK! 
kiego;?zattmty-bjł niespoiojnośeią ; -ażeby jpftć--
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j e g o  zgónie. ów p ę ,  o lb rz y m ic h  p rać i jego  zni
szczonym  nie zos ta ł .  Do tego d o łą c z y ło  się 
w ew n ę t rz n e  zapalenie ,  k tó re  d łu g o  u k ry w a ł .  
Gdy. je d n eg o  dnia z o b a cz y ł  ok rę t  na mieliźnie; 
o s ia d a ją c y , p e łe n  odw ażnego  d u c h a  , zapo
m nia ł  o o s ła b ie n iu  sw o je  na fizycznem,, chciał 
o k rę t  ra tow ać ,  skoczy ł w w odę ,  i z zaziębienia 
d o k o n a ł  życia p e łn e g o  czynów  i c h w a ł y , 
w  d n iu  28 stycznia ro k u  1725.

ZDANIA GOSPOD A RSK IE.
K ie d y  w  d o m u  nie siedzisz i tracisz p ien ią

d z e ,  a p rze to  i gospoda rs tw o  zan iedbujesz ,  
czynisz tak ,  ja k o b y ś  świecę z d w ó ch  końców  
pal i ł .

P ierw sza  oszczędność, j e s t  p ie rw szym  za
ro b k ie m .  Z ysk  nie zawsze je s t  pew ny, ale coś 
oszczędził,  j e s t  tw o je .

G arść  s ło m y  daje  dwie garści n a w o z u ,  
k tó r y  z n o w u  da jedrię ga rsc  ziarna.

Miej w szystko  w  sw o jem  miejscu; s łońce  i 
deszcz, p rzy jazne  p ło d o m  ziemi, n ie p rz y ja 
c ió łm i są tw o ich  narzędzi i niszczyć j e  lubią; 
a za tem  rośn ie  p o tr z e b a  drzewa, żelaza, p ie
n iędzy  i p racy .

Miej baczen ie  na  z b io ry  po la .  Często  dzień 
j e d e n  niszczy p rac ę  tygodnia .

Niecli dzieci tw oje  zapisują żniwa, m ło c k ę ,  
p rzedażę  i w ydatk i .

U praw ia j  i naw oź d o b r z e ,  nie wyniszczaj 
g ru n tu :  będziesz  d o b r y m  rolnik iem. K to  w y
cieńcza swój g ru n t ,  w yc ieńcza  kieszeń.

Nie u p ra w ia j  -ciężkiego g r u n t u ,  k iedy  je s t  
m o k ry ,  ani lekk iego , k iedy je s t  suchy .

U nikaj 'c h w a s tó w ;  one  należą do familii 
z ły ch  g ospoda rzy .

Ł ą k i  tern są d la  ziemi, cżem  żyw ność  dla 
cz łow ieka .  O ne  w zm acniają  w ysiloną ,  dają 
je j  wypofczynek. ‘Łąki żywią b y d ł o ,  b y d ło  
da je  naw oź, a n aw ó z  ziarna. Bez ł ą k  nie ma 
paszy, b y d ła  bez  paSZy i nawozu b e z  b y d ła .

K to  p o ło w ę  g r u n tu  m a  w  łą kach ,  je s t -g o 
sp o d a rz em  w y b o rn y m ; -dobrym, gdy  im  część 
trzecią  p o ś w ię c a ,  -.część; c z w a r ta ,  n ie jes t 
dosta teczną .

Nie siej ty lko  ty le ,  ile możesz naw ozić.  
Miej łąk i ,  paś  b y d ło ,  aż będziesz  m ia ł  dosyć 
naw ozu .  ■ f

Nie siej w e d łu g  g ru n tu ,  ale w e d łu g  naw ozu .
Siej i Zbieraj dla wszelkiego rodzajń  bydła.

z a r o z u m i a ł o ś ć .
Z a ro z u m ia ły ,  j e s t  tom sam em  p o d  w zg ję -  

d em  u n io s ło  \y j n i ,  c o . z&pą fil i Q Lały p o d  >vzglę^ 
dem  m o r a l n y q i . obą  dzia ła ją  n a  oślep. Ale 
zapam ię ta ły ,  o ch łon ie  i .upam ię tać  się m oże, 
Zarozum iały  wjęczpie duszony; j e s t  d y m e m  
m iłości w łasnej , ,  i zdaje m u  . się, że to j e s t  
ob łok ,  z k to ręg o  j a k  Jo wisz : g r  o m y  i w y ro k i  
wyrzucać m oże .  N ieznośna to  w ada w  sp o łe 
czeństwie, a najszkodliw sza tem u,  k to  nią jes t 
zarazony. • J

 -------- ----- v~ ....................   ;_.............
- S m u tn o  j e s t  - razem i pocieszn ie  s ły szy ć  
w  gronie. '  ludz i  posiadających  w iad o m o śc i ,  
m a jących  'dośw iadczenie  i -zasługi , za ro zu 
mialca s tanow iącego  o W szystkiem , te n i  
w ięcej1 zu c h w a łe g o ,  im  więcej w idzi o k o ło  
siebie s k ro m n o ś c i ,  im mniej z d o ln y  je s t  d o 
m yślać  się milczącego' po litow ania .  W y r o k u je  
o p racach  i charak te rze  ludzi, tern śmielej, że 
sam n ic  je szcze nie p ra c o w a ł ,  i c h a ra k te ru  
sw ojego  na: żadne s ta n o w cz e  dośw iadczen ie  
nie m ia ł  sposobnośc i  w ystawić .  G d y  niegdyś 
w iek i zas ług i  m in ione  , dosta teczne  b y ły  d o  
p o sz a n o w a n ia ,  a p rzyna jm nie j  w zg lędność  
m ł o d y c h ,  te raz  sam e w ysta rczyć  m ogą do  
lekce ważenia u za ro zu m ia ły c h .  Jeżeli  im się 
uda  w ad ę  l u b  m y łk ę  j a k o w ą  w k im  postęzedz, 
a tylko na to  p o lu ją ,  w tenczas s ą d z ą ,  iż są 
w e w szys tk iem  nad  n iego wyższemi, i d la sk a -  
zy, ch o ć b y  ty lko  uwidzianej ze wszystkiem. 
go po tęp ią .  Najjaśniejsze d o w o d y  oślizgną się
0 nich, jak  o głazy, b o  sobą ty lk o  za ję c i ,  
n igdy  w cu d z y  ch a ra k te r  i sp o só b  m yślen ia ,  
po łożen ie  nie Wchodzili, i na n ikogo  nie zw a
żając, o b raż o n y m i się sądzą, g dy  k to  m a ło  ich  
pretensye: uw aża .

Różne są p rzyczyny  i s topnie z a ro z u m ia ło 
ści. Człow iek odd an y  w y łączn ie  je d n e j  ja k o w e j  
nauce ,  ła tw o  u legnie za ro zu m ie n iu ,  bo  w  sa
m ej rzeczy daleko pos tąp ić  w niej m oże, i n a  - 
tu ra ln ie  widzi w  niej b a rd z o  w ie lu  niższeriii 
od siebie, chociaż n ie ogląda się n a  ich inne 
zalety k tó ry ch  dos trzegać  i cen ić  nie umie. 
T a  za rozum ia ło ść  na j ła tw ie jszą  j e s t  do w y 
bac zen ia ,  b o  k to  sw ojego  za w o d u  najw yżej 
nie ceni, ten  w  n im  nie postąp i da leko  D o d a ć  
atoli w y p a d a ,  iz to d o b r e  ro z u m ie n ie  m ieć  
m ożna  o swoj.ej nauce, lecz nie o so b ie  sam ym . 
Jednakże zwykle za rozum ia łość  i ped a n ty z m  
czepiają się tych, k tó rz y  oddają  się p rze d 
m io tom  Szczegółowym  i m a ło  w aż n y m  dla  
ludzkości. N ic tak nie uczy. b y ć  sk ro m n y m ,  
ja k  g łę b o k ie  badanie  n a u k  w szelkiego r o 
d z a ju ;  bo  im  k to  dalej W n ich  dojdzie, tein. 
pew nie j trafi na  gran icę ,  gdzie r o z u m  lu d z k i  
koniecznie za trzym ać  i k o rzy ć  się musi.  Sa
lo m o n  i S o k ra te s ,  d w a j '  najw ięksi m ę d rc y  
starożytności,  iawnie to  wyznanie uczynili ,  a  
C h ry s tu s  P an  uważa sk ro m n o ść  za: obow iązek
1 szczęście Chrześc ianina .  Z u ią  m ożna  daleko 
w naukach  poś tąp ić ,  ale z a ro zu m ia ło ść  ja k b y  
z lo d o w a c ia ła , zawsze n a  je d n e m  m ie jscu  
zos ta je ;  ' "  '■ v : -

Z a ro zu m ia ło ść ,  pospoli ty  j e s t  . także w  lu 
dziach w o d o so b n ie n iu  żyjących, k tó rzy  p o -  
Wziąwsży lu b  u tw o rz y vkszy sob ie  zdanie j a 
k o w e ,  itie mieli  sposobnośc i  p o r ó w n a ć  g o  
z innem i,:1a' p rze to ,  z sw ojć tn  ty lk o  ro zu m ie 
niem  obcując:, tak naw ykli do n iego; iż w  niem 
żadnej u iyh tośc i  nie w idzą, i w sze lk iem  p rze 
ciwne m : p o g a r d ż a ją . Bliższe obeznanie  się 
w  tow arzys tw ie  wyleczy ich  z tej wady, k tó rą  
zresz tą  każdy ro zsą d n y  w y 'baczy .

Dale j u lega ją  tej W adzie l u d z i e , k tó ry m
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szczęśliwa zkąd inąd fo r tu n a ,  nigdy nie d o 
zwoliła, szczerej p raw dy usłyszyć, w których 
owszem zarozum iałość , ciągłe pochlebstwo 
ro z w in ę ło . Lepiej je s t  dla człowieka hyc 
w zaletach swoich nie poznanym , aniżeli nad 
zasługi ch w alonym , ho  w pierwszym razie 
m a  bodziec do dalszego jeszcze p o s tę p u , a 
w  drugim  tylko tamę, którą ju z  za cel osią
gnięty uważa.

Najwięcej i najnaturalniej sk łonny  jest  
człowiek do niej w m łodości,  h o  wszystkie 
pojęcia są.mu nowe, a zatem silnie na niego 
działając, zdają m u  się hyc jedyne, nie om yl
ne, za któremi przeto z wszelką żywością o b 
staje. Na to jedynem  lekarstwem jes t  czas, 
roztropność  , i wczesne prostowanie przez do
świadczonych, b o t a  wada ła two się zakorze
n ia ;  a nic przykrzejszego , jako  gdy od niej 
własne zawstydzające szkody i obcy ludzie 
odzwyczajać nas będą. ' Ale u  m łodych  nie 
zepsutych, by w a  to raczej żywe czucie, przy
rodzona otwartość, niż zarozumienie; która  
przy względnych osobach ła two na korzyść 
wyjść może. Przeciwnie, najnieznośniejszym i 
politowania godnym  je s t  m łody  zarozumiały 
pedant, który wychodząc z pięknej sfery swo
jego w ieku , z zimnym i poważnym tonem, 
wszystkowiedza i wszystkouina udaje. On w ła
ściwie mniej jes t  zarozumiały, niżeli chce tę 
nieszczęśliwą rolę udawać. On dobrze rachu
je  się z sobą, aby  się w oczach ludzi nie oka
zał m niejszym , niż je s t  przed sobą samym; 
dla tego najwięcej z góry  daje wyroki. P ierw 
szego naprowadzać po trzeb a ,  dla drugiego 
nie ma sposobu, jak  również z góry  go karać.

G N IE W , ZŁOŚĆ.
Gniewać się , złościć się.

O badw a w yrazy b io rą  się tu  tylko jako  
mocne oznaki urazy. Urażony, złości się lu b  
m iew a. Właściwie złość jest  rzeczą chara
kteru  człowieka, gniew chwilowego ułożenia. 
Złośliwy sam w sobie wynajduje pobudki do 
niechęci, gnięwliwy odbiera  jezew nątrz. Naj
mniej się gniewający może h yc  arcyzłośli- 
wytn, gniewli wy .nawzajem, może by ć  w g ru n 
cie najlepszym człowiekiem, 

i Ograniczając się tylko, co do oznaki gniewu 
? żłosei, powiedzmy, że człowiek pow odow a
ni namiętnością złości się. Złości towarzyszą 
konwulsyjne poriiśzenia i rysy twarzy obra
żające. Zwmrząt n ie m o ż n a  rozgniew ać, ale 
rożzlosejc, dzieci złoszczą się ale m e gniewają. 
Kobieta wyb u jąca z gniewem, prędko się 
rozzłości. Mężczyzna rozgniewany wzbudza 
przestrach z pew nem  uszanowaniem; gdy się 
rozzłości, j? s.mesznym i pogardy godnym. 
Są mężczyźni, którzy ze złości płaczą, i to jest  
widók obrzyd hw Uo się rozzłości nie tylko 
się zniza do z - • erzęcm de wykrywa n iedołę- 
żność pogardy ni; ■

Gniew w ybu w aliownie, lecz więcej

dusza w  nim  działa, niż fizycziiość. Gdy w  z ło 
ści twarz b led n ie ,  usta  s in e ją ;  w gniewie 
oczy nabierają ognia , lica się rumienią, na  
twarzy zdaje się skupione uczucie. Mężczyzna 
w gniewie m oże  mieć' szlachetną postać. K o
bieta może byc piękną; w złości, mężczyzna 
podobniejszy jest brzydkiej kobiecie, k o 
bieta ledwo nie d jab łu .

Gniew może mieć źródło  szlachetne 
w uczuciu albo i rozumie,często powadze męża 
i godności kobiety  przystoi. Z łość  jak  w y
bu ch  krateru , jak  bu rza  morska, sama tylko 
przez się uspokoić  się może; gniew daje się 
ułagodzić, i prędko się zaspokoić. Przed gnie
wem m ocarza drzą wszyscy; poniżony złości 
się bo  złość zawsze jes t  przywiązana do 
niedołężności.

Talm a w roli Sylli, w której Napoleona na
śladował, um ia ł  do przerażenia oddać w ybu
chy gniewu. Trudniejsza s tokroć  do od
dania b y łab y  scena, o k tórej Las Cazes 
wspomina , gdy Napoleon na wyspie ś. He
leny g ło d em  zniecierpliwiony, szarpał sto ło 
we nakrycie, próżno czekając b y  prędzej 
na s tó ł dawano.

WYNALAZEK SZTU K I DRUKARSKIEJ.

Wynalazek sztuki drukarskiej, dzieli się na 
xylografią , typografią , i stereogralią. D ru k  
xylografiezny na tern zależy, iż pismo w yrzy- 
na się na tablicach drewnianych, które  się n a  
papierze wyciska. Typogralią  zowimy to, gdy 
czcionek, czyli ruchom ych  liter pojedynczych 
używamy, które składane i odciskane bywają. 
Przez krótki czas używano do tego liter 
rzniętych, później zaś i aż dotąd lanych, Do 
stereografii nakoniec używają się w ed ług  na j
nowszych popraw, piaty metalowe, na których 
się po tem  pismo wytłacza. Niektórzy tw ie r
dzą, że Chińczykowie około 1100 lat p rzed  
Chr. xylograhą znali; inni przypisują ten wy
nalazek Japończykom. W Tybecie także, we-, 
d łu g  rozmaitych podróżnych, znano tę sztukę 
od czasów niepamiętnych.

Chociaż od wielu wiekó w, zwyczajem b y ło ,  
odciski w wosku pieczęcią czynić, co bardzo  
ła tw o na wynalazek sztuki drukarskiej na
prowadzić m og ło  , przecięż dopiero  p rzed  
czterema i p u ł  wiekami, G uttenberg  p rzyszedł 
na myśl wynalezienia tej sztuki. S łusznie  
albowiem wątpić można , ażeby w E uropie  i 
w Niemczech, jakakolwiek wiadomość o sztuce 
drukarskiej Chińczyków, znajomą b yć  m ogła ; 
chociaż przylem  zapierać nie można, iż przed 
G uttenbergiem  r. 1123 sztuka wyrzynania 
obrazków na drzewie z niektóremi wierszami 
text u, znaną ju ż  była. Podróżny Marko Polo  
mówi, że jeden  skarbowy urzędnik  w Chi
nach, ro b i ł  papierowe pieniądze za p o m o cą  
stępia, czerwonym  cynobrem  pociągniętego. 
T ru d n o  przypuścić, ażeby prosty mieszczanin 
w Niemczech, powyższy włoski rękopism  tego
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DAWNA DRUKARNIA HOLLENDERSKA.

podróżnika m ógł czytać', lub żeby o nim 
jakakolwiek wiadomość do niego dójśc mogła. 
Ale i Niemcy powszechnie ten wynalazek 
Guttenbergowi przyznający , mają rywala 
wKosterze, którem u Hollendrzy ten zaszczyt 
przypisują. Tym  sposobem sztuka drukarska 
doznała tego samego sporu, co miejsce u ro 
dzenia Homera , poezye* Ossyana , miejsce 
zburzonej T ro i i t .p .  Wolno jest nie wątpić o 
dowodach historycznych, gdy przeciw tymże, 
ani spółczesne pisma, ani zabytki staroży
tności nie świadczą; zate'm godzien jest za
ufania kronikarz Trithem ius, który nie tylko 
spółczesnym b y ł Guttenberga, ale i osobiście 
tem uż znajomy.

cc Około tegoż czasu, mówi tenże: wmieście 
Moguncyi nad Renem , nie zaś we W łoszech, 
jak niektórzy mylnie podają, wynalezioną 
została w Niemczech zadziwiająca, dotąd nie
znana sztuka, drukowania książek, a to przez 
Jana Guttenberga, obywatelaM oguncyi. T en
że poświęciwszy cały majątek na swój wyna
lazek, i doznawszy zewsząd rozlicznych tru 
dności, juz miał przedsięwzięcie swoje zanie
chać, gdy wsparty radą i pieniężną pomocą 
Jana Fausta, podobnież obywatela z Mogun
cyi, szczęśliwie pomysł swój uskutecznił. 
Najprzód wyrzynali na tablicach drewnianych 
litery, czyli buchstaby ( bukw ice) w tym po
rządku, w jakim odciskane były, i tym spo
sobem drukowali słowiiik powszechny pod- 
nazwaniem Catholicon. Na tych jednak tabli

cach jeduę tylko książkę można było druko
wać, gdy litery nie dały się wyjmować. Atoli 
ta próba naprowadziła ich na wynalazek do
wcipniejszy, gdy litery  pojedyncze wklęsło 
w metal wrzynali, i metal tak wyrżnięty zwał 
się m atrycą. W tę matrycę lali litery z cyny, 
lub srebra, które dość miały twardości, ażeby 
potrzebnem u ciśnieniu większy opór dac mo
gły, niżeli ryciny drewniane. Prawda, że gdy 
przed 30 laty  u P io tra  Opilio w Geresheim, 
Schóffer, obywatela Moguncyi i przysposo
bionego syna pierwszego wynalazcy tej sztuki, 
na nauce byłem , trzeba by ło  wprzód wiele 
zwyciężać tru d n o śc i, nim pomyślny skutek 
nastąpił, bo  zaezem cztery arkusze wykoń
czone zostały, trzeba było 4000 złotych reń
skich ( summę podówczas znaczną) wyłożyć. 
Ten Piotr Schóffer o którym wyżej mówiłem, 
najprzód służący, potem  przysposobiony syn 
Jana Fausta, ( *) człowiek wielkiego dowcipu, 
wynalazł daleko' prostszy sposób odlewania 
lite r, i sztuka ta, od tej m etody począwszy, 
do dzisiejszego stanu doprowadzoną została.

Wszyscy trzej przez długi czas ukrywali 
drukarnie swoje w tajem nicy, aż jeden z pra
cujących z nią się wygadał. W  Strazburgu 
najprzód odkryta, rozeszła się do innych kra
jów. Trzej d rukarze: G ultenberg , F aust,

( * )  I n n y  b y ł  s ławny w N iem czech  J a n  F a u s t  cza rn o 
k s ię ż n ik  , k tó r y  żył w X V I  wieku; n iewiadomo zk?d,  
rodem .
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i Schóffer mieszkali w jednym domu w Mo
guncyi, który odtąd officyną drukarską się 
zowie. W  dawniejszem jeszcze piśmie czy
tamy, co następuje: ■> Gdy Piotr Sehoffer plan 
Fausta mistrza swojego rozważył i żywo udo
skonalić go pragnął, przyszedł z Boskiej Opa
trzności namyśl wyrzynania liter w matrycy, 
ażeby odlewane hyc mogły. Tajemnie zatem 
zrobił matrycę na cały alfabet, a mistrz jego, 
któremu tę robotę pokazał, taksie tern ura
dował, iż m u córkę swoję za żonę obiecał, i 
obietnicy dotrzymał. » Pismo to wymieniając 
trudności szczęśliwie pokonane, mówi dalej: 
Fhust i Sehoffer taili nowy wynalazek aż do 
r, 1462, i każdy do niej przypuszczony, wy
konywał przysięgę na jej zachowanie, aż na- 
koniec po zdobyciu Moguncyi; przez biskupa 
Adolfa, rozproszeni robotnicy, powszechniej 
poznać się dali po różnych krajach, gdzie 
przenosząc się z miejsca na miejsce, usiłowali 
zakładać drukarnie.

Tym sposobem Schweinheiin i Pannaro d ru 
kowali najprzód w Rzymie; w Krakowie pierw
szy raz roku 1165 drukował Ginter Zainer. 
Od roku 1470 mnożyć się zaczęły drukarnie, 
szczególniej w Niemczech i we Włoszech. 
Ob owiązek wędrowania pracujących, rozpro
szył ich wszędzie. Mimo zjawienia się d ru 
karni w Krakowie, księgarze tamtejsi druko
wali dzieła, od r. 1487 vv Moguncyi, w No- 
rinberdze, w Lipsku, w Metzu i w Wenecyi; 
by ły  to najprzód dzieła liturgiczne, statuta 
regni, dzieła o filozofii , kalendarze. Nato
miast ukazała się w Krakowie, drukarnia wcale 
różna od wszystkich europejskich,to jest: ksiąg 
Sławiańskieh literami Cyrylickiemi , którą 
Świętopełk Fioł roku 1491 tamże założył.

Pierwszym atoli sławnym przedsiębiercą 
drukarskim w Polszczę, by ł Jan Haller kupiec, 
wiń i ar z i księgarz w Krakowie, który swym na
kładem papiernie, introligatorów, księgarzy 
i drukarzy utrzymywał , i od r. 1500 dzieła 
wydawać począł. Za nim nastali: Ungler, 
Szarfenberg ( Ostrogórski) ,  Victor, mający 
także swój zakład w Wiedniu. Z początku d ru 
kowali drukiem gockim , nawet łacińskie pi
sma Cieerona, Horacyusza i Owidiusza. Pó
źniej weszła w używanie antykwa i kursywa, 
i poczęto w polskim języku całe księgi d ru 
kować i do tych, przysposobiono piękniejsze 
litery, tudzież lycinki i kwiatesy , które dziś 
jeśzeże, mogły by druk zdobić, B^okt} 1522 
wyszedł na widok publiczny Żywot Chrystusa 
przez Baltazara Opecia, dzieło pod względem 
dziwhie1 gładkiego toku polszczyzny , dotąd 
pożądane. Od połowy XVIgo, do połowy 
XVllgo wieku, najsławniejsze drukarnie były: 
Enzńrza, Pfotrowężyków, a potem .CezarieU , 
Wierzbięty i Liebeneichera w Krakowie. Po 
całym kraju mnożyć się zaczęły drukarnie 
nie tylko w gockim i łacińskim piśmie, ale 
równie wcyrylickim i hebrajskim.

Lecz Polacy którzy w łacińskim pisali ję 

zyku , przesyłali swe dzieła do wszystkich 
niemal miast w Europie drukarniami sławniej
szych, ztąd niektóre ich dzieła powszechniej
sze były w obcych, niżeli w krajowych księ
garniach.

Później, mianowicie z powodu wszczętych 
sporów różnowierstwa, różni panowie zakła
dali u siebie drukarnie, miały je także wszel
kie zamożniejsze klasztory, a nawet niektóre 
szkoły. Znajdujemy drukowane dzieła W mia
stach dziś zupełnie upadłych, np.w Rakowie, 
Dobrotnilu it.pv Od końca wieku XVIIgo aż 
do króla Stanisława Augusta, drukarnie po 
największej części, przeniosły się do zgroma
dzeń duchownych, i te, pod względem ozdób 
i poprawności żadnego porównania z daw- 
niejszeini nie wytrzymają. Drukarnie odpo
wiednie były zepsutemu podówczas smakowi 
wpismaeh. Wdrugiej połowie zeszłego wieku 
najczynniejszemi były drukarnie:Groella iDu- 
foura w Warszawie, Groebla w Krakowie, 
Zawadzkiego w Wilnie , Korna w Wrocławiu, 
i t. d. , dzisiaj zaś co do piękności pism roz
maitych tak zwyczajnych jak i ozdobnych, 
oraz wytłoczeń czystych: jest drukarnia Ban
ku Polskiego , która w równi stoi z najpierw- 
szemi drukarniami zagraniczne mi.O

Pierwsze pisma drukowane, znane są pod 
nazwaniem gockich czyli staroniemieckich. Po
lacy używali tego pisma do końca wieku 
XVII, lubo niektóre książki już łacińskim dru
kiem odbijane były. Tak zwane litery łaciń
skie, które później pod nazwiskiem antiqua 
poznamy, otrzymały nazwisko pisma rzym
skiego, którem naprzód r. 1167 vy Rzymie 
Epistolas fanu liares Ci.cerona drukowane by
ły. Inszy gatunek liter pod nazwaniem ital
skich pochodzi od Miuucyusza; jest ono cień
sze niż gockio. i rzymskie, i zamierzało oszczę
dność miejsca. Powodem do i ej formy miał 
być rękopism Petrarki. Drukarnia Minucyu- 
sza była w Wenecyi, teraz to pismo zowie 
się powszechniej kur swą.

Dopóki drukowanie taiemnicą było, d ru
karz wiele zatrudnień łączył wswojej osobie. 
Wyrzynał matryce, byT gissercm, zecerem, 
presserem, redaktorem, wydawcą i introliga
torem. Ale z upowszechnieniem sztuki d ru 
karskiej, okazała się potrzeba oddzielić; ro 
zmaite prace do wydania książki potrzebne,
I tak dziś, każda z powyższych czynności sta
nowi oąobną gałęź przemysłu,

Pismo gockie nazywa się f r a k  tu r ą , które 
przy książkach literami łacińskiemi drukowa
nych, używane jest teraz do tytułów dzieł i ro 
zdziałów, jako należące do ozdób drukarskich*, 
pismo łacińskie zowie się antiqua , a takież 
pochylone cur.swa. Nadto, czcionki według 
swoiej wielkości mają rozmaite nazwiska, ja 
ko to: P e r l ,  Nomparel, Colonel, S ubpeti t , 
Petit,  Gannont, Scholastyka, Mitel, e t c .
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Form at czyli wielkość ksićjzek zalezy od 
wielkości arkusza, tudzież od złożenia onego. 
Arkusz raz złożony, dający 4 stronnic, zowie 
się formatem infolio, złożony 2 razy, dający 
8 stronnic, formatem in quarto,złozony 3 razy, 
mając stronnic 16, zowie się in octavo , zło
żony 4 razy, ma stronnic 32 i zowie się deci- 
mo sexto  i t. d. gdy się za każdem złożeniem 
liczba stronnic podwaja. Nadto zwykłym 
jeszcze formatem jest duodecimo, gdy arkusz 
24 stronnic i decimo octavo , gdy 36 stronnic 
Wydaje. Stosownie do wielkości arkuszy jest 
fo lio , quarto, octavo i duo decimo, większe, lub 
mniejsze.

Rozszerzający się coraz więcej przemysł 
drukarski dał powód; iż drukarzom lub innym 
osobom ,najwyższa zwierzchność krajowa wy
daw ała przywileja wyłącznej wolności druko
wania i sprzedawania dzieła. Najdawniejszy 
znany takowy przywilej w ydał biskup Bam- 
bergski w roku 1490. Najdawniejszy Wenecki 
jest z roku 1491. W  Polszczę weszły w uży
wanie od r. 1509. Papiezkie najdawniejsze 
są z roku  1505. Francuzkie r. 1507. W ie
deńskie z roku 1510.

Umieszczamy tu opis załączonej ryciny, 
dającej obraz początkowej drukarni.

Jan Stradanus biegły malarz z wieku XYII 
wystawił w zbiorze rysunków różne działania 
sztuk i rzemiosł, tak jak się za jego czasów 
odbywały. W edług tychże rysunków wyko
naną jest, załączona tu rycina wyobrażająca 
drukarnię hollenderską. Chociaż teraz rozkład; 
drukarni wcale jest odmienny, atoli, szczegóły 
lej ciekawej ryc iny , dać mogą w ogóle wy
obrażenie o pracach drukarskich.

Na lewo zecerowie siedzą bardzo wygodnie 
na ław ach-, jeden z nich na przodzie'’ siedzi 
na poduszce, m a kordelas u boku i długi 
pałasz stoi przed nim o słup  oparty. Ten 
przywilej niegdyś bardzo zaszczytny, który 
drukarzom  we wszystkich krajach by ł nada
wany, przywilej noszenia b ron i, okazuje, 
w jakiej cenie miano z początku ich prace. 
Sądzono wtedy, iż ludzie jakkolwiek przykła
dający się do rozszerzania nauk i wiadomości, 
na tę oznakę zasługiwali.

Zwyczajnie, zecerowie nigdy nie siedzą, 
chociaż Stradanus tak ich  na rycinie w yobra
ża, albowiem , ażeby spieszniej , pracować i 
swobodniej poruszać się m og li, koniecznie, 
chociaż z wielkim utrudzeniem, stać muszą.

Około słupa widać starca z okularapii, 
jes t to zapewne korrektor osiwiały w swoim 
zawodzie. Gdyby wtenczas,- jak dzisiaj wy- 
chodziłyi dzienaikiiysądzic.biy można, że arkusz 
który z taką odczytuje uwagą, zawiera Ważne 
wiadomości i materyą do napisania artykułu, 
dzis bowieifi korektorOwłO za' granicą cżśs 7>d 
ich mozolnej ;pracy;'żbyw!ijąćy, łożą żWyklC 
na artykuły do gazetj { ’̂zy ditórybh jaractijij. ' 1

Człowiek przy wejściu, kładzie papier wil
gotny ha stor, między dwoma pierwszemi iila-

ram i dla dwóch presserów pracujących około 
prassy. Jeden z drukarzów w kapeluszu, po
rusza koniec dźwigni i obraca szrubę, dającą 
ciśnienie na deskę szeroką czw oroboczną; 
arkusz papieru wilgotnego umieszczony jest 
między czcionkami i deską; a ta mająca pod 
spodem podściełkę, naciska zwolna papier na 
czcionki poprzednio uczernione. Arkusz tym 
sposobem odbity , mały uczeń, tu  na ryci
nie od przodu umieszczony, na stos składa. 
Inny drukarz z gołą głową wystawiony jest 
w chwili, gdy czcionki czernidterh naciera; pod 
jego stołem jest naczynie z czernidłem. Całe 
to jednak działanie wiele udoskonalone zo
stało, niniejsze musiało zapewne b y ć  bardzo 
powolne.

Na praw o widać właściciela drukarni, 
w długiej sukni z brodą, w pewnym rodzaju 
turbana, trzymającego w ręku zwitek papieru, 
co wszystko nadaje m u postać jakoby cza
rownika.

Niedziw; że zrazu  człowiek tę sztukę jesz
cze nieznaną wykonywający , uważanym był 
z a  czarodzieja większego od egipskich , w isto
cie czcionki jego miały większą w ładzę, niż 
gdyby był właścicielem kamienia filozoficz
nego, albo pierścienia Salomona, gdyż wyna
lezienie druku, istotnie stanowczo na społe
czność ludzką wpłynęło.

Między dwoma prassam inad głow ą naczel
nika d ru k a rn i, powieszone są na sznurach 
suszące się arkusze papieru, które ju ż  z prassy 
zdjęte zostały. Nakoniec w m ałym  zakątku 
widać korrektora śledzącego om yłki druku 
przy lampie.

W  tej staroświeckiej d rukarn i, wszystko 
w jednein miejscu jest połączone. Postęp 
sztuki inny rozkład miejsca naznacza. Zece
rowie powinni m ieć miejsce z prawej i'z le
wej strony ile możności dobrze oświecone; 
prassy same w osobnych izbach powinny 
taikże czyste miee światło;, łosko t prassy 
przeszkadzałby bardzo cichej pracy zecerów, 
i by łby  wielu my lek drukarskich przyczyną.

G l  ' s  S E II N I A.
Litera mająca się od lew ać, wyrżniętą naj

przód zostaje wypukło, na stpemlu ż miękkiej 
stali, jak jej mineerze używają, pócżem  stem
pel doprowadza się do takiego Stopnia twar
dości, ażeby bez uszkodzenia mającej się zrobić 
litery , m ógł byc w miedzi wybitym . Wklę
słość tym sposobem otrzymana, jes t matrycą. 
Instrum ent do nalewania, w której matryCe 
obok siebie się mieszczą, składa się ż dwócłi 
części tak z sobą spojonych, iż każda tworzy 
dwie strony czeiófiki. Złączyć' oiiiedwie Części 
.naczynia jest dziełem jednej chw ili; bezpo
średnio pbd jć j otworeni żńajdhje sięriiati-yca, 
która'Za pomocą stalowej sprężyny'. Wa swoim 
trzyma się miejscu. Po \vlaniu m etalu, gjsąęr 
kładzie łyżkę do ko tła , w którym  metal si<s
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topi, podpiera instrum ent prawą ręką, i wstrzą
sa ją podnosząc w górę. Obadwa przedmioty 
wyrażone tu  są na pierwszym stole na prawo. 
To poruszenie spraw ia, iż metal wszystkie 
miejsca matrycy zapełnia. Takie podniesienie 
nieodzowne jest szczególniej przy laniu liter 
cienkich; gdy ciężkosc metalu nie jest tak 
znaczną, ażeby w łąsnem  ciśnieniem, powie
trze usunąć m ogło.

Zwiedzający, nie bez podziwienia ogląda po
wyższe działania, ponieważ nalać , podnieść, 
otworzyć, sprężynę puścic, odlaną literę wyjąc, 
i instrum ent znowu zamknąó, jest dziełem 
jednej chwili. Gdy w ten sposób pewna się 
ilość liter odleje, chłopiec przenosi je  z tego 
stołu na inny, ( zobacz na rysunku drugą oso
bę na lewo ). Teraz z zadziwiającą szybkością 
odłam uje się metal zbyteczny. Polem prze
chodzą litery do ślifierza, tu  na rysunku 
w  środku siedzącego, ten mając pierwszy i 
średni palec skórką odziany, przytrzymuje 
boki, lecz nie rogi przy kamieniu, obraca go 
i literę gładzi,

W  jednej godzinie może 2 tysiące czcionek 
ogładzie.

Pracownik na rysunku z przodu na lewo 
umieszczony, układa w długiej pułce czcionki,

tak, iż ich litery do góry, końce zaś, przeci
wne małemi karbami opatrzone, na dół obraca.

Czcionki tym sposobem ułożone, odsyłane 
zostają do drukarni.

N a r z ę d z i e  d o  l a n i a  l i t e r .c

M Y Ś L I .
Rzetelność jest najlepszą rachubą i zyskiem 

najtrwalszym.

Zysk z uszczerbkiem dobrego m ienia, 
jest wielką stratą.

Człowiek prosty, szczery, mający uczciwe 
imię, więcej zrobi przez dzień, niżeli zręczny 
bez tych przym iotów , przez rok.

K A JN T O li ( i ł O  W K Y  p e z y  K s i ę g a r n i  S z k ó ł  P u b l i c z n y c h  J. G l u c k s b e r g a ,  ( J l i c a  P r z e j a z d  .Ner. 649.
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